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K R A K U  W .

A r o  941.
A i j m i n i s t u a c y a  T y m c z a s o w a  c y w i l n a  

M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.
Podaje  do powszechnej  w iadomośc i ,  iż w  

b iórze Sekre t a rya tu  Jlnego Admini st rac j i  Cywi l­
nej  w  gmachu Sgo Piotra odbywać  s ię będz ie  
l icytacya p r ze z  sekre tne  dek l a r ac j e  na r ęce  Se­
k r e t a r z a  J l nego  w  terminie do dnia 17go Marca  
r .  b. do godziny l e j  z  południa składać s ię ma ­
j ą c e ,  na dos t awę :  1)  o w s a ,  2) s i an a ,  3 )  sło­
my ,  4) ch l eb a , 5)  m ię sa ,  6 )  świec  ło jowych ,  
r u rkowych  i c iągnionych,  7)  świec woskowych ,  
i 8 )  świec  s tea rynowych.  Dek laracye spo rzą ­
dzone być w inny  wedle w zo ru  poniżej  z amiesz ­
czonego i obe jmować  ilość dost awy jakiej  się 
kto  podjąć zamie rza  z wyrażen iem ceny za do­
s t aw ę  żądanej .  Na  radium  z ł ożona  być winna 
w  Kassie Głównej  kwota  odpowiadająca p r z y ­
najmniej  1 / 1 0  części  war tośc i  dos t awy,  jakiej  
deklarant  podjąć się p r agn i e ,  w s tosunku ceny  
p r zez  niego podanej , i z łożenie  takowego ra ­
dium  ma być na wierzcbu deklar ac j i  p rzez  Kas- 
syer a  poświadczone.

J o r  ma D eklaracyi,
Stosownie do ogłoszenia Admini st rac j i  lym- 

czasotećj  Cywi lnej  z dnia 10 Marca r .  b. Nr .
, " ' zg l ędem dost awy furażu i innych a r t y ku ­

łów,  składam niniejszą d e k l a r ac j ą ,  iż ( tu w y ­
pisać ilość ar tykułu j ak ą  deklarant  dostawić p r a ­
g n i e )  po cenie (w ysz cze gó l n i ć  kwo tę  l i terami) 
za lunt  (lub cen tna r)  dos tawić obowiązu ję  się,  
i na pewność  t akowego  zobowiązan ia  radium  
w  kwocie  (w y p i s ać  k w o t ę )  do Kassy Głównej  
M. Krakowa  j ak  kwi l  na w ier zchu dek l a r ac j i  
świadczy  z ł o ż ; l e m , ( w y p i s a ć  datę  irnie i na­
z w i s ko ,  o raz  miejsce zamie szkan i a ,  na w i e r z ­

cbu zaś  zrobić ad re s )  Deklaracya na dos t awę 
(wyszczegó ln i ć  a r t yku ł  dos tawy) .

Kraków dnia 10  Marca 1846  r.
Za  Prezyduj ącćgo  

K o p f f .
Sek re t a r z  J enera lny  

J .  S ł o n i n s k i . 
Nowakowski Sek r .  Exped.

W iadomości zagraniczne.

—  Parys, 22  L utego . —
Listy z  Algieru pod dniem 15 donoszą kil­

ka int eressujących szczegółów.  Około 12 na ­
czelników podokręgu  Milianach, oskarżeni  o zd r a ­
dę k r a j u ,  przybyl i  pod mocną eskor tą  do A l­
g i e r u ,  krótko przed odpłynięciem ostatniego s t at ­
ku pocztowego.  B as z -A g a -e l - B ag da d i  i B u -  
A lc tn -Ben  Szer i fa ,  Aga  D żende l i ,  zostali  z a ­
wiadomieni  w  p ierwszych dniach l u t e g o , że  kil­
ku Kaidów i Sze jków podbitych pokoleń u tw o ­
rzyl i  pod swym za rządem spisek w  celu ich 
zamordowania  a polem przy łączenia  się do Ksd-  
d u r a - U l d -e l - H a t l ż -S g b i r ,  Kalify Abdelkadcra  w  
górach W arens e r i s .  Obadwaj powy że j  w ym ie ­
nieni naczelnicy,  k tór zy  post awieni  byli p r zez  
w ładze  f rancuzkic na czele  z a r ząd ów  pokoleń. 
S ze l i f u , nie posiadali dostatecznych ś rodków do 
opanowania  he r s z tó w  spisku.  Udali się przeto 
do władz  f r ancuzkich  o pomoc.  W  skutku tego 
między niemi  i j ene r a ł em R e v e u , dowódzcą  
Miliauy,  z asz ł a  u m o w a , wed ług  której  gum a* 
gal ików podokręgu zwołany zos t ał  pod pozorem,  
aby p rzeds ięwz iąć  pod rozkazami  j ener a ł a  w y ­
p raw ę .  Gum ten o 6  godzin drogi  od Milianah 
na równin i e  Szetifu p rzy ł ączyć  się miał  do f ran-  
cuzkie j  kolumny.  W  oznaczonym dniu i go­
dzinie jedna  kolumna z łożona z 400 piechoty 
i szwadronu  j a z dy  uskut eczni ł a  połączenie z a- 
rabskim g u m e m , na czele k tórego znajdowal i
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się obwiniani  o zdradę  Kaidowic i Sze ikowie.  
T u  pojmani  zosiali  w o c z a c h  j a z dy  icli pokol e ­
nia , która  p r z ez  obecność francuzkiej  kolumny  
t r zymana  na wodzy ,  nie uczyuila żadnego opo ­
ru .  Lis ty,  k tór e  znalez iono przy tych nacze l ­
nikach , potwierdzi ł y podejrzenie  i okaza ły ,  że  
prowadzi l i  nieprzerwani} kor r espondeucyę  z Abd- 
e lkaderem i j e go  st ronnikami.  Między  Tcn ie t  
el Had i Milianach us i łowano dopuścić się kilku 
morders tw na Eu rope j czykach .

Nie ulega j uż  żadnej  wą tp l iwośc i ,  że  Abd- 
e lkadcr  był  obecnym w oboz i e ,  k tóry  p r zez  j e ­
nera ł a  Gentil  zn ienacka napadnię ty został  w  no ­
cy z dnia 7  b. m. Lis t y z ab rane  w ra z  z  ł u ­
pami i opowiadanie  a r abó w znajdujących s ię w  
mie j s cu ,  m e  pozost awiają  w tym względzi e ż a ­
dnej n iepewności .

Abde lkader  p r zed  wkroczeni em do Kabylii  
p r z eb i eg i  Hudna i dostał  się osobiście aż  do 
Bu -S ud a .  Po drodze z rabowa ł  kilka pokoleń.

Posiedzenie izby deputowanych z dnia  20 .  
Na początku tego posiedzenia przys tąpi ła izba 

v' do glosowania nad projektem do p rawa w zg l ę ­
dem pokończenia  rozpoczę tych kana łów ,  który  
p rzyj ę ła  większości ą  głosów 1 9 5  p r zec iw  42.  
Pe r z em  p. Duprat  przedłożył  spr awozdan i e  o 
funduszach ta jnych i z aproponował  przy jęc i e  t e ­
go projektu.  Izba wyznaczy ł a  przyszł ą  środę  
do rozpraw'  «  tej mierze.  P. Odiion Bar rot  z a ­
powiedzia ł  , że  naza ju t rz  wn ies i e ,  aby na no­
wo  wz ię ty  został  pod narady proj ekt  wzg lędem 
gimnazyów i o świadczy ) ,  źe  się w tym w zg lę ­
dzie porozumiał  z p. Tbiers  pop rzedn im j ego  
spt awozdawcą .

Na posiedzeniu izby deputowanych z  duia 
21  pan Guizot  oświadczył  się p r z ec iw  wniosko ­
wi p.  Odijati Ba rrot  o bez zw łoczne  wzięcie  pod 
nowe  nar ady  proj ektu dotyczącego g im n a z jó w ,  
a to z powodu niestosowności  c z a s u ,  gdyż j e ­
s zcze  nie mogą być  wiadome nas t ęps twa  z po­
s t anowienia  z dnia 7  grudnia r.  z. ,  s t anowią ­
cego nową  radę  uniwer sy tecką.  Rezul tat  r o z ­
p r aw  byt  , ten , źe  izba większością  głosów 21 L 
przeciw 144 odrzuci ła  wn iosek p. Odilou Barrot .

Wszys tk i e  wojska  W Konstantynie  i Sel i f  
są w poruszeniu.  Załogi  w Butna^ i w Bordź 
MedżaUa są wz mo cn i one ,  i poczyniono w sze l ­
kie ś rodk i ,  aby p r ze s zko dz i ć  wkroczeniu A id- 
elkadera do prowineyi  Konstantyn) ' -  Abdelkader ,  
j a k  się dowiadujemy,  jest  p r enumerato r em w y­
chodzącego w Algier ze  f r ancuzkiego dziennika 
Ahhbar, i tym sposobem zawiadomianym by w a  
o wszelkich rozporządzeniach w ładzy  f r ancus ­
k i e j .  j a k . nie mniej i o obrotach wo j sk  fran- 
c u z k i c h , a nawe t  niekiedy i o zamiarach -f ran­
cusk i ch  j e ne r a łó w .

- - N eapol 7  L utego . —
Nieda leko od tego punktu,  gdzie zwyk le  o- 

czekyj ą kanie  na powrót  tych osób co wchodzą 
na W e z u w i u s z ,  nowo wybuchnię ty  potok lawy 
pokazu j e  się w całej swojej  św ie tnośc i ,  n a j ­
w i ęks za  j ego s ze rokość  wynosi  około 12 do 16 
k ro kó w ,  spadek j ego  j e s t  nagły ; czę sto  wielkie 
b ry ły  wy la tu ją  ł massy płomienistej  i s taczają

się po pochyłości  góry;  częs to wydobywa  się 
npios two żarzących węg l i ,  śród t rzasku i sypią­
cych w  około iskier.  L samej góry ,  nad b r z e ­
giem starego kra t eru  , żarzy'  się ws zę d z i e ,  a w  
t r z e c h  miejscach płynie l awa pow o l i ,  torując 
sobie drogę p r z e z  rozpadl iny i wązk ie  s zc j e l i -  
ny- P rzepyszuy  widok spr awiają  ob ło k i , któ­
re  przechodzi ,  w  poprzek p rzez  potok l awy zda- 
j e  s i ę , j ak  guyby niewidzialna ręka  różową  z a ­
słoną zak rywa ła  ten płomienisty obraz  p r zed  o- 
czarni widza.  Niezl i czone mnós two cudzoz i em­
ców zwidzą  w  lej chwil i  górę.

—  R zym  26  L utego. —
( * )  Z praw dziwem oburzen i em czy tano  lu 

z amieszczony  w  dzienniku francuzkim fJnivers 
pro tokó ł - spo rządzony  z  tylo-l icznie w zmianko ­
wanego  opisu p r ze ś ladowań  mniemanej  P r z e ło ­
żonej  z akonu Bazyl jąnck w  Mi i i sku,  M. Mie— 
czys ł awskie j .  Ogłoszenie drukiem tego kłaml i ­
wego  aktu , j es t  nowym dowodem lej słabej b io-  
n i , j a k ą  potW'arcza złoś l iwość w  b raku au ten­
tycznych faktów na nieprzyjac i ela  wymierza .  
Ojciec Święty  w spr awiedl iwym uniesieniu r o z ­
porządzi !  .surowce ś l edz two  dla wykryc ia  i uka ­
rania sp i awcy .  Kardyna ł  Lainbrusl i ini  w u r z ę ­
dowej  nocie wydanej  do posła'  ce sar sko- ros syj— 
skiegc , ta jnego radcy Butenie w a , p rot es towa ł  
wy raźn i e  przeciw'  temu a k to w i ,  który  wedle  
s tów j e g o ,  może być tylko dziełem złośl iwej  
r z e s zy ,  pragnącej  rozdwoić  dobre porozumieni e 
pomiędzy Stol icą Pfpf ezką  a dworem CesArsko- 
Rossyjski tn is tniejące.  Podobna protes tacya wy -  
dauą została do wszystkich N imcynszów Apo­
stolskich p r z y  dworach europejskich r ezydu j ą ­
cych ,  Ojciec Sty polecił  w y ra źn i e ,  aby NY"Ce­
sa r za  Rossyjskiego natychmias t  o leni uwiado­
miono i wyrażono  N.  Cesarzowi  Jego współu-  
bolewanie  z powodu zasz ł ego nadużycia.

—  Bom baj 15 S lyc zm a .  —
Wiadomośc i  z Ind.yj wsciioi.nicli (nadeszle  tą 

r a ż ą  pi z ez  Marsyl i ę  du Londynu prędzej  niż 
p r z e z  Trycs t )  dono szą ,  że  S e ik o w ie , po nader  
k r w aw e j  w a l c e ,  s toczonej  z Anglikami d. 22  
g rudp i a ,  i pomimo zdobycia icli os zańcowanego  
ob o zu ,  t r zyma jąc  się jes zcze  p r z ez  tydzień w 
obec wojska angielskiego,  nareszcie  dl 29  g r u ­
dnia colnęl i  się za rz.  Sutlecz.  Se ikowm li­
czyli w 'ogól e  60,001* l udz i ,  pomiędzy  któremi  
l iczny ko rpus j azdy  ze f c o  dz ia ł ami /  Po n a ­
dejściu j In ego gubernatora  z g łównym ko rpu ­
sem armi i ,  ó- j.8 r ozpoczę ły  się kroki  n i ep rzy ­
jacielskie.  Wojsko  angielskie pod wodzą  j lne- 
go gu be rn a t o r a ,  l iczące 1 4 , 0 00  ludzi , '  odbyło 
vv tym dniu wielki pochód,  aby s t anąć  w Mud- 
k i b , idległem o 22  mil ang.  od F i r o z p u r ,  i, 
za ledwie się r oz ło ż y ł o ,  gdy nadeszł a w ią i l o -  
m o ś ć , że nadciąga 3 6 , 0 00  Seików.  W oj sk a  
za ledwie zdołały s tanąć  pod b ron i ą ,  a  j uż  dzia­
ła  Seików rozpoczęły w a l k ę ,  k tór a  na tychmias t

(*) Podobnej treści a r t yku ły  czytamy we wszy - 
stkicL doebądzących nas gazetach irancuzkich , ja­
ko to J o u r n a l  d e s  D e h a t s ,  l a  P r e s s  e, 1 c 
C o m m c r c e, C a z e t l c  d c  F r a n c e  i w piftpi : 
r j i g i j nem L ‘ a ni i d ę l a  R e l i g i o m
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p rzy j ę t a  z z apa ł em p rzez  a r l yl eryę  i j az i lę  an- 
grals l fą , zakończy ł a  się przy zachodzi e Moiku 
odwro tem Seików,  k tó r zy  wszys tkie  swoje  17 
dz i a ł ,  wr bi twie m i a n e , pozostawić musieli .  N a ­
za ju t r z  powrócil i  z ićowu ,  dla zabrani a swych  
zabi t ych i r an ionych ,  w r ze m Anglicy w ca l e  
im nie przeszkadzal i .  Anglicy utracili t akże  t e ­
go dnia 25 0  w  zabitych i 5U0 r annych ;  pomię­
dzy  oslatniemi zna jdu j e  się wa l eczny  j e n e r a ł  
S i r  Robe r t  S a l e ,  j t ny  kw a te rmi s t r z  a rmi i ,  k tó­
r y  wkró tce  potem U,marł. Ale Seikowie  byli 
j e s zcze  zby t  silui i zbyt  dobrze  w ar l yl l eryę  za ­
o p a t r z e n i , ' aby korpus angielski  inógl na nieb 
bez  pomocy u d e rz y ć ;  czekano w ięc  w obozie 
na nadejście wojska  z F i r oz p u r  wysłanego.

N a z a j u t r z ,  d. 21 cale wojsko pocupę ło i s i ę  
dalej pod p r z yw ód z t w em  p. Eardiuge  i j es zcze  
w  tym dniu wzmocnione zostało 5  tys ięcznym 
korpusem jenera ła  Lil l lcr .  Całą  si łę podzielo­
no  na 4  d y w iż y e :  p r awem skrzydłem dowodzi ł  
S ir  H u g h - G o u g h ,  ś rodkiem j enera ł  Gi lber t ,  l e ­
w e m  sk rzyd łem j en .  Lit ller , a r e z e r w ą  j ene r a ł  
Srnit. Sic Heur .  . Hardinge oddał się sam pod 
ro z k a z y  naczelnego wodza j ene r a ł a .Hugh  Gough,  
i w  ciągu całej tej w y p ra w y  był w drugim <io- 
Avództv,ie. W ojsko Seików, ,  dowodzone pr/ .cz 
Si i 'dar Tej  Singa . oszańcowa ło  się w mocttćm 
s t anowi sku  i zas łonięte  było laskiem i k r z a k a ­
mi .  Anglicy wystąpi l i  "do a t t ak u ,  ale tak si l­
nym ogniem działowym p rzyj ęc i  zo s t a l i , £e le­
w e  sk rzyd ło  ustąpić musiało.. Szczęś l iwszym - 
bv ł  ś r o d e k ,  k tó ry  kroki em sz tu rmowym ruszy ł  
na  bagnety .  I t ę  dywizyę powitał  nader  ż y wy  
ogień dzia łowy;  nadto ucierpiała ona wiele  od 
pęknięc ia  l icznych min,  , k tó r e  Seikowie  p r zed  
f rontem s\voim’pozakładal i .  Rzeź  była okropna,  
ale nie osiągnęła sku tk u ,  bo i ś rodek wojska  
angie lsk i ego,  lubo zrobi ł  wrażen i e  na linię n i e ­
p rzy j ac i e l ską ,  ku Wieczorowi  j ednak cofnąć się 
musiał .  Nie lepiej powiodło się pułkowi  d r a ­
gonów  k ró l e ws k i c h ,  który uc i erpi awszy  wicie ,  
cofnąć się Był zmuszony.  Skutki em tego od­
wro tu  Se ikowie  zajęli  zno w u  wszędzi e  p i e rw ­
sze  Swoje s tanowi sko i p rzez  cała noc ar tyfe-  
ryą  swoją  niepokoili  na o twar ł em polu b iwa ­
kujące wojsko angie l sk i e,  które  j uż  p r zez  1(5 
godziu stało pod bronią.  Nvc  była z im na ,  ż o ł ­
n ie r ze  nie mieli czem ani posilić się ani og rzać ;  
zabici  i ranni  okrywal i  p u l e ,  a ogień n i ep rzy ­
jacielski  t rwa ł  z ciągle małe mi p rze rwami .

O gudz.  4  z rana  d. 2? '  grudnia b i twa ro z ­
poczęła  się na nowo  i p r z e z  3 godziu s rożyła  
s , t? j akna jzauięc i ej .  0  gudz.  7  był  ogień d z i a ­
ł owy Se ik ów  najżywszy ,  ale od lego czasu od- 
wroci - a  sie od nich szczęście  w o je ne ,  a o goi). 
1 anglicy zd o b y l i  ich obóz śród okropnój  rzez i ;  
zab rau  im 91 dział  ; j u£ n*g(łzie oporu nie zna ­
leźli.

Jslraly wojska angielskiego z pewnością  po ­
dać nie inożna , bo rapor ia  op i eczę towane  ode­
ślą u u do Bontfcai, z apewn ia j ą  w s z a k ż e ,  ż e  p r a ­
w ie  piąta c zęść  będących Ry bi twie 2 0 , 0 9 0  lu­
dzi poległa lub została ranioną"; pomiędzy pier- 
Wszemi poległo '51 oficerów,  z i^cb j ener a ł

M’Caski l l , 2 b rygadye rów,  kilku podpułkowników 
i 5  adjul aulów j lnego g u b e r n a t o r a , a pom.ędzy 
ranneinL 3 8  oficerow inni m ó w ią ,  ź e  90.

Jakko lwiek  klęska Seików była  zupełna , mu- 
siauo się j ednak  p r zygotować  de dalszego opo ­
r u ,  bo resz ta  pobitego wojska oszańcowała  się 
niedaleko ud obozu angi el sk iego , i głoszono,  
źe  ciągle o t rzymuje  amunicyę  i a r t yle ryę .  Dia 
tego d. 25  grudnia poczyniono p rzygotowania 
dc uderzeni a na nich ; wsze l ako  uprzedzi l i  oni 
at tak , opuścili  swo je  s t auowisko i zajęl i  inne 
bliżej F i rozporu .  Tuta j  wódz Seików", Tej  Sing,  
oójawi ł  j l nemu  gube rna torowi  chęć  rozpoczę  ia 
układów o p okó j ; ale mu dano do z rozumicui a,  
że  wa runk i  pokoju pod mucami Laliory będą 
mu dyktowane.  ■ Poczem Seikowie cofnęli się 
j e s z cze  dalej i d. 29  grudnia wrócil i  za  Sullecz.

D. 31 grudnia  wydal  j t oy  "gubernator  p r o -  
klamtuiyę,  w której  w z yw a  indyan będących 
w’ służbie rządu Labory ,  aby .owróci l i  pod ó -  
piekę Angl i i ,  j e ż e ń  nie chcą być wystawieni  
na wsze lk i e  Sr utki wo jny  i być uważan i  za  n ie­
przyjaciół  kraju.  ■

Z Sindu donoszą , że  korpus oLserwacyjuy 
jenerała,  Nepi er  l iczy 1 4 —1 5 ,0 0 0  ł udz i ,  z k tó­
rym p rz ez  kraj  Multan uoe rzyć  ma tauze  . un 
Seików.

Łupy  w o je n n e ,  zd ob / t e  p r zez  anglików w 
r. 1843  po . bitwie po d  Hyderabad , rozdzielane 
są t e r az .  W ar to ść  ich wynosi  przesz ło pół 
miliona funt. s ter . ,  dla j ene r a ł a  Nap ier  p r z y p a ­
da 70 ,000  f.

Z  Alexaudryi  donoszą ,  ż e  x ź ę  pruski W a l ­
dem ar  miał  także  udział  w bi twie p rzeciwko 
Scikoir. pod F i r ozp u r ,  i źe  tamże  poległ p r z y ­
boczny lekarz  j e g o ,  Dr.  HofFiebter .
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GROBY X1ĄŻĄT P0M0RSKU.il.
(C ią g  d a l sz y . )

Niej od ob n a  jest,  ahv potępieńcy w  piekle  stra­
szniejszej doznawali  męczarni od t e j , jakie; ja te­
raz przy z d r o w y c h  z m y s ła c n  d o zn aw a ć  musiałi  ni, 
s ł y s z ą c  jak coś po schodach ze ś w i a t a  ż y j ą c y c h  
k u  innie w  p r z y b y te k  u m a r ły c h  z łcho dziło ,  aż już 
reszta  krw i moje; Wka jeszcze w  otrę tw ia ły ch  c z ło n ­
k a ch  k r ą ż y ł a  , g w a łto w n ie  do serca c isnąć  mi się 
za częła .  A c l i ,  teraz i t y !c mi nawet s i ły  nic p o ­
z o s t a ł o ,  ile d r o b n y - o w a d  ma cio życia  , g d y  olo 
w y r a ź n ie  u c z u łe m ,  iż  o w t  tajemnicze z jaw isko mnie 
się doLknęło,

Nadmiar n iew y sło w ion e j  trw og i  o d j ą ł  mi w s zy st­
kie  z m y s ł y - - o  czem uż nie o d j ą ł  mi tak że  życia , 
nim jeszcze zbrodni mej d o p e ł n i ł e m !  Przyszedłem  

‘ do siebie niestety dość p rę d k o  , a b y  ja  jak n a jzu ­
pe łnie j  w y k o n a ć !  Bo któż  Tjpiszc radość moją, 
gciy po chwili  opam ętania  s i ę ,  z zadziwieniem p o ­
zn ałem  niego ulubionego dak'sa , siojącego mi na 
picrsiach , i l iżącego mię p o  tw a rz y ,  dali się ten 
piicsck do kościoła  d o s t a ł ,  jest liii picę dzis dzień 
lajeręmicą. Dość na leiji , iż  go u ch w y ci łe m  i do 
surę* p rzy c iska łe m  , jak najwierniejszego p r z y ja ­
c ie la ,  k tóry  od śmierci mię ocali ł.  Myśl iż p r z e ­
cież je szc ze  jakaś ży ig ę a  istota p r z y  mnie się zn aj-
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(ki je ,  d o d a ła  mi n ad zw y cz a jn e j  od w a gi.  Z  o l b r z y ­
m ią  s i fą  z e r w a łe m  się z z iem i,  skrze sa łem  ognia 
i zapaliłem  zn o w u  sto c ze k ,  nie m o gą c  się od  tej 
p o c ie ch y  w s t r z y m a ć ,  a b y m  się w p r z ó d  przez  c l iw i1-  
k ę  z moim d a k s e m ,  z moim d o m o w y m  p rzy ja cie ­
lem nie  p o p ie śc i ł  ! Poczem w z i ą łe m  się bez o d ­
w ło k i  do lo b o l .y ,  i s z e d ł tm  p lą d ru ją c  od jednej 
trum ny do d r u g ie j ;  aż  w  końcu o d c h y l iw s zy  w ie ­
ko z ponad trum ny jakiejś x ię ż n ic z k i ,  naraz n o w e  
niespodziane p rze raże n ie  o m a ło  m n ą o ziemię nie 
rzuciło.  O  n ie b a !  T o  moja kgcliai.ka! za w o ła łe m .  
jMiałażhy ona w  jakiś m cdocieczony s p o s ó b ,  d. a 
napędzenia  mi s t ra c h u ,  w p a ść  na tę o k r o p n ą  igra­
s z k ę ?  T h z  sama t w a r z ,  taż  sama p o s ta ć ,  ani śla­
du strupieszałości— lekki wieniec m ir to w y  na ty c h ­
że sa m y ch  w ł o s a c h  —  ten sam d o łe k  u  ust —  

M ino ! z a w o ła łe m  g ło ś n o — c hciałem  jednę z jój na 
k r z y ż  z ło ż o n y c h  r ą k  u c h w y c i ć ,  lecz za dotknię­
ciem ro zsy p a ła  się .cała postać w  m ogiłę  p o p io łu  
jak o  p rz e r a ż a ją c y  ob raz mego szczęścia i mojej mi­
ło śc i  ! .~ - - B y ł y t o  z w ł o k i  jakiejś x ię ż n ic zk i ,  która  z 
tw a r z y  do mojej kochanki dz iw nie  p o d o b n ą  b y ­
ł a ,  i naturalnie ja k b y  ż y j ą c a  się w y tiu w a ła .

Z r a b o w a w s z y  tak rzężeni w szy stk ie  trum ny 
x i ą ż ę c e , i p rzy p a tru ją c  się uzbieranym łu p o m , uj­
rz a łe m  się w  posiadaniu następnych s k a ib d w :  z ł o ­
tego  ł a ń c u c h a ,  dziewięciu ł o k c i  d ługości —  złote j ,  
bogato  bry lan ta m i w y s a d za n e j  w stęgi  od  k a p c i u - '  
sza— trzech z ło ty c h  pierścieni dyamentami w y s a ­
d z a n y c h  , —  czterech garści p r a w d z iw y c h  p e re ł ,  
ty lu ż  garści z ł o t y c h ,  na p am iątkę  śmierci b i ty ch  
m on et z trum ny o w e j  xiężniczki —  innego ł a ń c u ­
cha ze z ło ty m  m e d a l io n e m , u którego m a ły  z ł o t y  
chart  w i s i a ł — tudzież  trzeciego ła ń c u c h a  z p u szk ą  
b a l s a m o w ą d r u g i ó j  dyamentam i ozdobnej w s tę ­
gi od k a p t lu s z a - - k i l k a  ? ło ty c h  kolców*— p u gin ału  
w y s a d za n e g o  brylantam i —  p rze p y szn e go  sygnetu z 
n a d zw y cz a jn ie  w ie lk im  rubinem —  w reszcie  w ie le  
in n y c h  k o s z to w n o ś c i ,  które  w  tej c h w il i  ju ż  za ­
p om niałem . "Wszystko to w ł o ż y ł e m  ła k o m o  do 
k ie s z e n i ,  poczem o k o ło  drugiej z  p ó łn o c y  w y s z e ­
d łe m  z g r o b u , a za k a ż d y m  krokiem  s p a d a ł  mi 
kamień z p i e r s i , której  w  koń cu  , g d y  już na w ie rzc h  
się w y d o s t a łe m ,  w  d ł u g i e m ,  głębokie'111 o d ctch n ic-  
n i u ,  zu pełnie  się u l ż y ł o .  D rz w i  do sklepienia da­
ł y  się ła tw ie j  z a m k n ą ć ,  eo u sku teczn iw szy ,  zdało 
mi s i ę ,  jakb ym  się z p ie k ła  do nieba p rze n iós ł ,  
lak jasno i promienisto o t o c z y ły  mię naraz  ob ra zy  
nadziei i radości.  T y l k o  modlić się jeszcze nie mo­
głem  , a lbow iem  z ł e  sumienie o d z y w a  się n a ty c h -  
m ialt po d o k o n a n e j . zbrodm", a ch o cia ż  się czasem 
na chw ilę  u sp o k o i ,  n ig d y  p rzec ież  nie milczy, g d y  
zbrodniarz  chce  się do Boga zw róc ić .  '

W s tą p i łe m  do.>jednej z b o cz n y c h  kaplic k o śc io­
ła  i za czą łe m  tam w r a z  z moim daksem pozostałe

Doniesienie
■Kro 3511.

DYREKCYA P0L1CYI  
M iasta  K rakow a i  Jego  Okręgu.

Mając wiadomość źe w  dniach zaburzeni a 
pol i tycznego w  Krakowie  , p ewna  klassa ludzi 
dopuszczała  się s amowładnego zabo ru  effektów 
i mundurów wojskowych lak do korpusu W o j ­
ska Ce sa r sko -Aus t ryaek i ego  i Milicyi t u t e j s zo -  
k t a jowej  należących i t akowe doląd u s i eł i e  u- 
kryvt a : Dyrekeya  Policyi w z y w a  ni inejszóm

jeszcze resztki ż y w n o ś c i  na śniadanie s p o ż y w a ć ,  
oczek ując  z niecierpliwością  szóstej g o d z in y ,  kie­
d y  kościelny d r z w i  do kościoła  m ia ł  o tw o r zy ć  i nu 
m odlitw ę p o ran n ą  zadzwonić.  J a k o ż  u s ły sza łe m  
go n iebawem p o d zw ania jącego  pękiem k lu ć z ó w  
p rzed  d r z w ia m i ,  i om aio  żem  tu nie zo sta ł  zd ra ­
dzonym p rze z  11.ego daksa , k tó ry  mimo w s ze lk ich  
moich p o g ró ż e k  w a rc ze ć  z a c z ą ł ,  a pótem g d y  się 
d r zw i  kość elnc z łoskotem  o t w o r z y ł y ,  g łośno na­
w et  szczekać  się zabierał.  W  tej ostateczności nie 
p o z o s ta w a ł  mi in ny ś r o d e k , jak śpieszno ścisnąć 
go za g a r d ł o ,  i u d u s ić ,  — udusić stwewzenie, k tó ­
re  ze -wszystkich istot na świecie  najszczerzej do 
mnie b y ł o  p r z y w ią z a n e !  Poczem w v k r a d ł e i n  >lę 
niepostrzeżenie  z k o ś c io ła ,  i r z u c iw s z y  uduszone­
go psa w  p ie rw szy  lepszy  k ą t  na ulicy,  od etch n ą ­
ł e m  w o ln o  w ie że m  rannem pow ietrzem .

T a k  p r z e b y ł e m  ostatnie n ieb ezp iecze ń stw o, i 
z w r ó c i łe m  się prosto ku  dom ow i mojego p r z y s z ł e ­
go te śc ia ,  którego też  już p r z y  k a w i e ,  w y g o d n ie  
na sofie ro z ło ż o n eg o  zastałem.

„ D o b r y  d z ie ń ,  o j c z e !** z a w o ł a ł e m  w e s o ł o  —  
„ o to  miałem n o w y  sen tej n o c y ,  i p rzy c h o d zę  wam  
p o w i e d z i e ć ,  że  na k a ż d y  w y p a d e k  w y j e ż d ż a m  r.a- 
zajutrz do H a m b u r g a ,  g d y ż  wasza nieboszczka z o -  
n -  nie daje mb s p o k o ju , i p rzy r ze k a  w y r a ź n i e ,  iż  
mi się w  jasuy dzień o k a ż e ,  jeżeli  natychmiast do 
H am burga po p ie irą d z e  nie pojadę i z W iną  się nie 
ożenię.*'

„ W s z e l k i  ducb chw ali  pana Boga!** o d r z e k ł  sta­
r y  zd ejm u jąc  trwo-żnie sz la fm yfę  i za g lą d a ją c  nie­
śmiało w  k ą t  p o k o ju ,  gdzie  jego osierocone ł o ż e  
m a łże ń s k ie  stułó. „ T a k ,  jestte rze cz  osobliwsza,  
i mnie tak że  śniło  się dziś wesele.**

„Tem bardzie j**— oz... a łem  się— „m og ę  sobie tu­
sz y ć  , iż  dotrzym ać e m s ł o w a  i me w y d a c ie  W i l ­
helm iny przed moim p o w ro te m  za mąż.**

„ D a ję  w a m  ńa to  słowo**— z a p e w n i ł  ojciec m o­
jej k och an k i.— „ J a k o ż  m ó w iłe m  już r a w e t  w c z o ­
raj z w aszym  r y w a l e m ,  k tó ry ,  p r a w d ą  a Bogiem, 
nie bard zo mi się p o d o b a ;  ho ręczę że  nie jest w  
stanie pognać  okrętu  na m orze h iszp a ń sk ie ; lu  na 
tej naszej Ballyekiisj k a ł u ż y ,  to jeszcze p ó ł  b ie d y ,  
jeszcze jako tako n.u id z ie ,  ale gdzież  jcinil dalej 
poza niemieckie wybrzeża!** C D .  7i.J

PllZlJECUALl DO KRAKOWA.

O d dnia  9 do dn ia  10 M arca .
B icczy ń ska  W i k t o r y a ,  B roczck  I g n a c y ,  B lo c z e k  

J ó z e f ,  IBennecke H e rm a n ,  Szafra ń sk i  S z y m o n ,  z 
Polski;  —  S lau b  M ich ał,  S ielbcrglc it  W i lh e lm ,  L i­
siecka L u d w ik a  ob., W iśn ie w ska  Elżb ieta ,  z Pruss.  

TW yjechali z  K rakow a.
Milas Sebaslyan , W o l f f  k u i y c r  ces. austr., do 

Polski;  —  W o j w o d e  G o lf r id ,  Semran, do Pruss.

Urzędowe.
wszystkich ł y c h , k tó r zyby  bądź co z wspommo- 
nych r zeczy  mie l i , a żebv  t akowe  dobrowolni e 
do Dyrckcvi  Policy i w ciągu dni t r zech  złożyl i ;  
po lytu terminie bowiem każden u k tór egoby 
coś z tych r ze czy  zna l ez iono ,  jako  w inny  r a ­
b u n k u , ‘wed tug  p r aw  w k ra j u  obowiązu jących,  
ka rany  będzie.

Kraków d. 9  Marca 184 6  r . v
Za Dyre k to r a  Policyi 

Sm idow tcz.
Sekr D ttci/low tcz.


